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1 P i f B i a s  - Ś w in io  Proca
 ___ , i „ j  i m n a c t i i  7  n i r h  i rć

Są p e w n e  d a ty  w  h is to rii n a ­
ro d u , ta k  b a rd zo  siln ie  zw iązane  
z n a d z w y c z a jn y m i w y d arzen iam  
i w y s iłk a m i w sz y s tk ic h  o b y  w  
li, że p am ięć  o n ich  s ta je  się  n i
p rz e m ija ją c a  d la  c a ł y c h  p o k o len
S a one  ja k b y  źród łem  o d ro d zen ia  

‘ m o cy  tw ó rcze j d an eg o  n arodm
Is tn ie je  je d n a k  je d e n  dzień  

w  roku , k tó re g o  zn aczen ie  p rz e ­
k ra c z a  o k re ś lo n e  ram y  św ię ta  n a ­
ro d o w eg o , w y ra s ta ją c  do rozm i la- 
ró w  w ie lk ie j d em o n strac ji, idei, 
łą czące j w sz y s tk ic h  lu d z i p ra c y  
n a  ca ły m  św iecie . , . .

D niem  ty m  je s t  1 M aj — św ię to
k la s y  p ra c u ją c e j. , .

H is to r ia  p o w s ta n ia  teg o  św ię ta  
s ie q a  d a lek o  w stecz  i m a  sw o ją  
k o le b k ę  w  ru c h u  zaw o d o w y m  
A m ery k i. D ziało  się  to  w  o k re s ie  
og ro m n eg o  ro z k w itu  g o sp o d a rk i 
k a p ita lis ty c z n e j w  S ta n a c h  Z jedn . 
A m e ry k a  —  k ra j  n ie o g ra n ic z o ­
n y c h  m ożliw ości, b y ł m ag n esem  
d la  w szy stk ich , k tó ry m  k a p ita l i­
s ty c z n y  u s tró j w  E urop ie  za g ro ­
dz ił d ro g ę  do zn o śn e j eg zy sten c ji.

A le  w  A m ery ce  rzesze  ro b o tn i­
cze sp o tk a ły  się  z b ezw zg lęd n y m  
w y z y sk ie m  k a p ita lis ty c z n y m , m a ­
sk u ją c y m  się  za p a ra w a n e m  k ła m ­
liw eg o  lib era lizm u . D zień  p ra c y  
trw a ł w ó w czas p rz e c ię tn ie  14 lb  
qodzin . D ługie la ta  ro b o tn ic y  b y li 
b ezs iln i w o b ec  teg o  s ta n u  rzeczy , 
a lb o w iem  ró żn o języ czn o ść  n a p ły ­
w a ją c y c h  z E u ro p y  m as z o s ta ła  
w y k o rz y s ta n a  p rzez  a m e ry k a ń ­
sk ich  p rzem y sło w có w  d la  sk łó c e ­
n ia  je d n y c h  p rzec iw k o  d rugim .

M im o teg o  n ie  u s ta w a ły  w ciąż  
p o w ta rz a n e  p ró b y  d z ia łaczy  ro ­
b o tn ic z y c h  do zo rg an izo w an ia  w y ­
zy sk iw a n y c h  ro b o tn ik ó w .

W  la ta c h  1880-tych p ie rw szy  
raz  w  h is to r ii  ru c h u  ro b o tn iczeg o  
A m e ry k i p o w s ta ła  z ró ż n y c h  lo ­
k a ln y c h  z rzeszeń  je d n a  w ie lk a  
w sp ó ln a  o rg a n iz a c ja  zaw o d o w a  
p o d  n a z w ą  „R ycerze  P racy  
(K nights of w ork ), o b e jm u ją c a  ro ­
b o tn ik ó w  w sz y s tk ic h  n a ro d o w o ­
ś c i .

W p a ź d z ie rn ik u  1884 ro k u  o d ­
b y ł się  k o ngres- teg o  ru ch u , n a  
k tó ry m  u ch w a lo n o  jed n o g ło śn ie  
p rz y s tą p ie n ie  do w ie lk ie j ak c ji 
o sk ró c e n ie  d n ia  p ra c y  do 8-m iu 
godzin . W y z n a c zo n o  dzień  1 m a ja  
1886 r. za  d a tę  ro zp o częc ia  ak c ji 
b e z p o śre d n ie j. W d n iu  ty m  ro b o t­
n ic y  p o  sk o ń czen iu  8 godzin  p ra ­
cy  m ie li z w arc ie  o p uśc ić  sw e w a r­
sz ta ty , p rz y s tę p u ją c  ty m  sam ym  
do s tra jk u  g en e ra ln eg o , a b y  zm u­
sić p rzem y sło w có w  do u zn an ia  
żąd ań  k la sy  ro b o tn icze j.

U ch w ała  ta  zn a laz ła  sze ro k i o d ­
d źw ięk  w śró d  ro b o tn ik ó w , a w  
d n iu  o zn aczo n y m  1 m a ja  1886 r. 
w e  w szy stk ich  w a ż n ie jsz y c h  o- 
ś ro d k a c h  p rze m y sło w y c h  p rz y s tą ­
p io n o  do akcji.

U d e rzen ie  b y ło  ta k  n ie o c z e k i­
w a n ie  silne , że se tk i ty s ię c y  ro ­
b o tn ik ó w  o s iąg n ę ło  sw ój ce l n a ­
ty c h m ia s t, in n i zaś p o  k ilk u ty g o d ­
n io w e j w alce . N a js iln ie jsz y  o por 
s taw ia li je d n a k  z rzeszen i p rz e m y ­
sło w cy  w  C hicago , gdzie  o d p o ­
w ied z ian o  L ock-ou tem  n a  s tra jk  
ro b o tn ik ó w . R ó w n o cześn ie  ażeb y  
z łam ać d u ch a  w a lczący ch , sp ro ­
w ad zo n o  z o d leg ły ch  p ro w in c ji 
z zach o d u  e lem en t n ieu sw iad o - 
m iony , k tó ry  p rz y s tą p ił do ak c ji 
ła m is tra jk o w sk ie j pod  o ch ro n ą  
sp e c ja ln e j p o lic ji fab ry czn e j, s ła ­
w n y c h  i s iln ie  u z b ro jo n y c h  Pm -
kertonóv£.

P ew n eg o  d n ia  p rz e d  fa b ry k ą  
C o rm ik  doszło  do k rw a w e g o  s ta r ­
cia. P in k e rto n o w ie  u ż y w a ją c  b ro ­
n i zab ili k ilk u  ro b o tn ik ó w . To z a ­
b ó js tw o  s ta ło  się  p rz y c z y n ą  w ie l­
k ie j m a n ife s ta c ji p o d  go łym  n ie ­
bem  na  H e im a rk u  w  C hicago . Do 
ze b ra n y c h  tłum ów  p rzem aw ia li 
p rz y w ó d c y  o rg a n iz a c ji z aw o d o ­
w ej „R ycerze  P ra c y  w  ró żn y ch  
ję z y k a c h .

Z e b ra n ie  już  m iało  się  k u  k o ń ­
cow i, g d y  n a  p la c u  z jaw ił się  s il­
n y  oddzia ł p o lic ji, ab y  rozpędz ić  
m a n ife s ta n tó w .

N a g le  w  sz e re g a ch  p o lic ja n tó w  
w y b u c h ła  bom ba, ro z ry w a ją c  k il­

k u n a s tu  z n ich  i ra n ią c  d z ies ią tk i 
in n y ch . To b y ło  sy g n a łem  do ro z ­
p ę ta n ia  o s tre j a k c ji p rz e m y sło w ­
ców  p rzec iw  ru ch o w i ro b o tn icze ­
m u. P ra sa  k a p ita lis ty c z n a  o sk a rż a ­
ła  Z w iązk i Z aw o d o w e o te rro ry z m  
i żąd a ła  za m k n ię c ia  o rg an izac ji 
zaw o d o w y ch  i u w ięz ien ie  w sz y s t­
k ic h  je j  p rzy w ó d có w . T ak  też  się  
sta ło : Z w iązek  „R ycerzy  P racy "
n a ty c h m ia s t ro zw iązan o , a  zna- 
n y c h  p rzy w ó d có w  ro b o tn iczy ch  
śc igano  i a re sz to w an o . W y to c z o ­
no im  p ro ces, k tó ry  b y ł je d n ą
w ielką farsą. Przekupiono bow iem  
ław ników  sądu i podstaw iono fał­
szyw ych św iadków .

C ała  m a sz y n e ria  k a p ita lis ty c z ­
n e j f in a n s je ry  sza la ła . W  k o ń cu  
o s iąg n ię to  cel: p ięc iu  g łó w n y ch
o sk a rż o n y c h  sk azan o  n a  śm ierć , 
in n y c h  n a  d łu g o le tn ie  w ięz ien ie , 
m im o tego , że w  m om encie  e k s ­
p lo z ji b om by  z n a jd o w a li się d a le ­
ko  od m ie jsca  w y p ad k u . W y ro k  
p ro c e su  ch icag o w sk ieg o  w y w o ła ł 
w  ca łe j A m ery ce  sz tu rm  p ro te ­
stów , k tó ry  w p ły n ą ł n a  o d ro cze ­
n ie  w y k o n a n ia  w y ro k u .

J e d n a k  k ilk a  m ies ięcy  p ó źn ie j 
po o s łab n ięc iu  n a p ię c ia  o b u rzen ia , 
w  lis to p ad z ie  1887 r. ca ły  św ia t 
z a e le k try z o w a n y  zo sta ł w iad o m o ­
śc ią  o p o w ieszen iu  5-ciu  sk a z a ­
n y c h  p rz y w ó d c ó w  ro b o tn iczy ch . 
Fakt.' te n  w y w o ła ł p io ro n u ją c e  
w rażen ie , b o w iem  n ie  ty lk o  w  A - 
m ery ce , a le  w  ca ły m  św iec ie  ro 
b o tn iczy m  u w ażan o , że b y ł to  są d  
k a p tu ro w y . N ie  z a p rz e s tan o  w ięc 
szczegó ln ie  w  C h icago  d o m ag ać  
się  o d n o w ien ia  p ro cesu . R ok p ó ź ­
n ie j w y b ra n o  g łosam i k la sy  ro b o t­
n icze j n o w eg o  g u b e rn a to ra , k tó ry , 
ro zp o czą ł sw ą d z ia ła ln o ść  p a ń ­
stw o w ą  n a k a z e m  o d n o w ien ia  p ro ­
cesu .

W ó w czas  o d k ry to  k u lisy  ca łe j 
sp raw y . w y n ik u  ty c h  d o ch o ­
dzeń  n a s tą p iła  u ro c z y s ta  re h a b ili­
ta c ja  z a m o rd o w a n y c h  p rz y w ó d ­
có w  w alk i o sk ró c e n ie  d n ia  p ra c y . 
S p raw d z iły  się  w ięc  słow a, w y ­
rzeczo n e  p rz e d  śm ie rc ią  jed n eg o
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z zabitych: — Parssona —  „N a­
dejdzie godzina, k iedy  milczenie 
nasze w grobie silniej w as oskar­
ży, niż my sami potrafim y to uczy ­
nić".

Rok później w r. 1889 w P a ry ­
żu, podczas w ystaw y światowej, 
odbył się m iędzynarodow y k o n ­
gres organizacyj i par ty j  robotn i­
czych całego świata. Tam też o- 
m ówiono położenie k lasy  robot­
niczej we w szystkich k ra jach  i p o ­
stanowiono wym usić drogą silnej, 
zjednoczonej akcji, skrócenie dnia 
pracy. N aw iązując do tradycji  
walki ruchu zaw odow ego w A m e­
ryce postanow iono ku czci b oha­
terów  w Chicago, w łaśnie w dniu 
1 maja rok rocznie w ystępow ać 
solidarnie w obronie sw ych żądań 
na całym świecie.

Tak też Się stało. I od roku  
1890 co roku w dniu 1 maja klasa 
p racu jąca wszystkich  k ra jów  d e ­
m onstru je  sw ą-niezachwianą wolę 
do walki z ustro jem  kap ita lis tycz­
nym  aż do pełnego zw ycięstw a 
demokracji.  Rok za rokiem w zm a­
cniała się siła k lasy  pracującej, 
w ykazana  w dniu 1 maja. Burżua- 
zja stara ła  się wszelkimi środkami 
policyjnymi, przez zakazy i roz­
bicie organizacyj robotniczych 
zaham ow ać wzrost potęgi p ro le ta­
riatu. Takie próby podjęto także 
w Polsce, lecz to wszystko zdało 
się na nic. Znaczenie k lasy  p racu ­
jącej w życiu państw ow ym  wciąż 
wzrastało. Próbowano w tedy  za­
stosować inną m etodę — m etodę 
faszystowską: odebrano dem on­
stracjom  ł-m ajow ym  charak te r  
św ięta  k lasy  pracującej,  nadając  
im zabarw ienie  państw ow o p a r ­
tyjne, tzn. tworząc święto narodo­
wego socjalizmu.

Dziś i ta n ieudana próba jest już 
poza nami. Dziś w obliczu osta­
tecznej klęski wroga, wolności lu ­
du pracującego, w  obliczu klęski 
m iędzynarodow ego faszyzmu, św i­
ta  triumf idei, za k tó rą  częstokroć 
ginęli w dniu 1 m aja  najlepsi sy ­
now ie k lasy  pracującej.

W rogow ie wolności i sp raw ie­
dliwości społecznej, obszarnicy, 
kapitaliści i zbankru tow ani poli­
tycy  nie chcą się pogodzić z m y ­
ślą, że robotnik ujął swój los we 
w łasne ręce, że nie będzie ich 
w ięcej wzbogacał — że przemysł 
został unarodow iony i uspołecz­
niony.

W obec tego, że nie udaje  im 
się, jak w roku 1918, odebrać w ła­
dzy z rąk k lasy  pracującej, nie 
usta ją  w swojej kreciej robocie, 
aby szkodzić Polsce, wygłodzić 
ją, ham ow ać jej odbudow ę — bo 
Polska dziś to lud pracu jący  
miast i wsi'.

Dlatego będziem y w tym roku  
dnia 1 m aja  dem onstrow ali p rze­
ciwko zakusom  reakcji,

przeciw ko zdradzie narodow ej 
zaprzedanych  m iędzynarodo­
w em u imperializmowi sługu­
sów kapitalis tycznych, 
p rzeciw ko skrytobójcom, bez­
m yślnym  bandytom , k tó rzy  
pod p re tekstem  patrio tyzm u 
szukają lekkiego chleba g ra ­
bieży,
przeciwko bezdusznej b iu ro­
kracji,  k tó ra  w ypełn ia  jeszcze 
różne urzędy i zamiast stać na  
usługach  wielkiego naro d o w e­
go zadania, dźw igania Polski, 
dbają  nadal tylko o swoje ego­
istyczne interesy, 
przeciwko złodziejom dobra 
publicznego,
przeciwko łapownikom  i spe­
kulantom,
przeciwko rozbijaczom w iel­
kiego w ysiłku narodow ego 
i przełomu społecznego.

W  tym roku masy. pracujące  
sw oją  zdecydow aną wolą zw ycię­
stwa i jednością dowiodą swym 
wrogom, że mimo trudności, a ja ­
kimi są

niedotrzym anie  przez UNRRA 
przyrzeczonych  dostaw, 
n ieoddanie  całkow itego k o n ­
ty n g en tu  przez wieś, 
pow strzym anie  się od p racy  
dużych jeszcze w arstw  społe­
czeństwa,
sabotaż u k ry ty ch  w rogów  w  
życiu gospodarczym, 
m ordow anie  szczerych demo­
kratów,

nie. uda się zmylić czujności k la ­
sowej świata  pracy, k tó ry  wie, 
gdzie jest p raw dziw y wróg, gdzie 
t rzeba uderzyć i w  jaki sposób 
należy zabezpieczyć osiągnięte 
zdobycze społeczne.

Przebyliśmy duży szmat drogi 
w  przeciągu tego roku. Świadczą 
o tym:

um ocnienie się Rad Zakłado­
wych,
stale rosnący w pływ  Związ­
ków  Zaw odow ych na w szyst­
k ie  dziedziny życia gospodar­
czego i społecznego, 
unarodow ienie  przemysłu, 
rozwój us taw odaw stw a społe­
cznego,
upow szechnienie ośw iaty  i o- 
tw arcie  drogi do wyższych u- 
czelni dla młodzieży robotn i­
czej,
rola kontroli społecznej we 
w szystkich  dziedzinach nasze­
go życia,

w ysun ięc ie  z szeregów  robo t­
n iczych tys ięcy  now ych  k ie ­
row ników  życia gospodar­
czego,
a najw ażniejsze opanow anie  
na jw iększych  trudności gospo­
darczych w procesie odbudo­
w y  naszego kraju.

Bilans nasz mimo w szystkich  
b rak ó w  i niedociągnięć na  1 m aja  
1946 r. jest-dodatni.

N aw et w rogow ie k lasy  robotn i­
czej m uszą przyznać, że dojrzała 
ona do kierow ania  życiem gospo­
darczym. Nie m ogą zaprzeczyć 
faktom,

że przez Rady Zakładowe zo­
stała gospodarka w pierwszym  
etapie zabezpieczona, 
w  drugim etapie uruchomiona, 
a obecny  etap  — etap wzrostu 
p rodukcji  przez w y d a jn ą  p ra ­
cę — otw iera Polsce now e p e r ­
spek tyw y  rozwoju gospodar­
czego.

Nie ziściły się m arzenia  reakcji, 
że k lasa  robotnicza nie da sobie 
gospodarczo rady  i z tego pow odu 
będzie m usiała zrzec się w ładzy 
—  w obec czego przerzuciła ona 
p u n k t  ciężkości swojej walki na  
odcinek polityczny.

Drogą rozpętania walki w y b o r­
czej i skry tobó jczych  m ordów  s ta­
ra się ona odwrócić uw agę mas 
robotniczych od wielkierm dzieła 
odbudowy.

Przez zepchnięcie k ra ju  w  nędzę 
i chaos chce ona z pow ro tem  
dojść do władzy.

Klasa robotnicza nigdy  nie po ­
siadała specjalnej w ia ry  w  sku te­
czność kar tk i  wyborczej — w ie­
rzy ona tylko w to, co sam a zdo­
będzie i co sama upilnuje. D late­
go też przyjęli robotnicy z w ielką 
u lgą dekre t  Rządu o Ochotniczej 
Milicji O byw atelskie j.  Czas słów 
minął — decyduje  obecnie tylko 
czyn, niezłomna wola zwycięstwa, 
ofiarność dla wielkiej idei p rzebu­
dowy społecznej i odwaga.

I reakcja  może być pewna, że 
k lasa  robotnicza pod tym  w zglę­
dem nie zawiedzie.

Podobnie, jak  przed 60 laty s ta ­
nęła klasa robotnicza do walki 
o 8-miogódzinny dzień pracy, od 
k tórej nie odstraszyły  jej szubie­
nice, tak i dziś nie odstraszą jej 
skrytobójcze m ordy NSZ-etow- 
skich bandytów.

Z krwi poległych naszych To­
w arzyszy  zrodzi się now a siła n a ­
sza, zrodzi się nowa decyzja, 

decyzja szybkiego i ostatecz­
nego rozgromienia wszystkich 
pogrobow ców  hitleryzmu.
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W  tym  roku  w yjdziem y w szyscy 
n a  ulicą, aby  zadem onstrow ać n a­
szą w olą zw ycięstw a i pouczyć re ­
akcję , że nie m a w  Polsce w ięcej 
m iejsca  dla kap italistów , obszar­
n ików  i zbankru tow anych  p o lity ­
ków  faszystow skich.

1 m aja  stan iem y w zw artych  
szeregach  pod sztandaram i n a ­

szych Zw iązków  Zaw odow ych 
pod hasłem :

N aszych zdobyczy społecz- ( 
nych nie oddamy 
i nie oddamy władzy, która 
gwarantuje nam te zdobycze. 
N iech żyje 1 Maja — Święto 
M iędzynarodowej Solidarności 
Świata Pracy!

stam tąd  pom ocy, ale Łódź 
w idać zapom niała o Ziemi 
M azursk iej — trochę m ate ­
riału  zecerskiego i garstk i 
czcionek bez polsk ich  akcen ­
tów  n ie m ożna chyba brać 
w rachubę. K iedyś obiecy­
w ano nam  lino typy , m aszy­
ny  i w iele innych, a tym cza­
sem w teren ie  spoczyw a m a­
szyna ro tacy jna, z jadana 
przez rdzę, oczekująca p ra ­
cy dla dobra spraw y".

Dalej czytam y w biu letynie :
,.W ydział hand low y C. Z.

P. Z. G. spełn ia w ażne zada­
nie zaopatryw an ia  zakładów  
graficznych w niezbędne su­
row ce i m ateria ły  pom ocni­
cze, z k tó ry ch  b rak u  p raca  

• polskiego d rukarstw a by łaby  
zaham ow ana".

I fak t - znie, gdyby zakłady  w  
c iągu ubiegłych m iesięcy  ocze­
k iw ały  na surow ce i m ateria ły  
pom ocnicze od C. Z. P. Z. G.,. 
życie d rukarsk ie  zam arłoby cał­
kow icie. U trzym anie p rodukcji 
je s t w yłączną zasługą k ierow ni­
ków  drukarń , k tó rzy  w łasnym  
spry tem  zdobyw ać m usieli su­
row ce i m ateria ły , w ykorzystu ­
jąc przew ażnie źródła na w ol­
nym  rynku.

B iuletyn głosi dalej, że:
„JeśH chodzi o dobór 

w soółpracow ników , C. Z . , P. 
Z. G. op iera jąc sw ą p racę  na 
realnych  podstaw ach, wcią- 
ga w rydw an  je j co najzdo l­
niejsze jednostk i spośród 
pracow ników , zrzeszonych w  
zw iązkach zaw odow ych .

W  p rak ty ce  C. Z. P. Z. G. raz 
ty lko  om aw iał ze Zw iązkiem  na­
szym  k an d y d a tu rę  d y rek to ra  w o­
jew ódzkiego, przy czym dyrek to r 
Ć. Z. P. Z. G. ob. Chodźko M. 
w yjaśnił, że „tylko z grzeczności 
z nam i o tym  mówi, bo C. Z. P. 
Z. G. jes t obecnie pracodaw cą, 
a w y nadal ty lko  robotn ikam i . 
To też o w szelkich nom inacjach  
Zw iązek dow iaduje się dopiero 
po fakcie.

W  końcu b iu le ty n  podaje:
„Dojśoie do sku tku  um o­

w y zbiorow ej jest dowodem , 
że w Polsce W yzw olonej za ­
rów no pracow nik  jak  i jego 
państw ow y p racodaw ca p o ­
trafią  znaleźć w spólny język  
i zrozum ieć się w zajem nie . 

To już jes t jaw n ą ironią! D y­
rek to rzy  C. Z. P. Z. G. w iedzą

Planow a działalność O. Z. P. Z. G.
w osta tn ich  dniach  w ydał C en­

tra ln y  Zarząd Państw . Zakładów  
G raficznych w  Łodzi b iu le tyn  
spraw ozdaw czy dla p rasy  p. t. 
„D rukarstw o w  Polsce w yzw olo­
n e j '-  . .N a w stęp ie  podkreślono  zasłu ­
gi p racow ników  d rukarsk ich  w 
dziele zabezpieczenia zakładów  
p rzed  zniszczeniem  i rabunkiem , 
oraz przy  u ruchom ien iu  tychże. 
Był to, zdaniem  b iu letynu, okres 
p racy  chaotycznej.

P lanow a gospodarka rozpoczę­
ła  się dopiero od dnia 8 czerw ­
ca 1945, tj .  od dnia pow ołania 
do życia „C entralnego Zarządu 
Państw . Zakładów  G raficznych i 
m ianow ania 3 dyrek torów  tegoż. 
M imo p odkreślanych  zasług' p ra ­
cow ników  d ruk arsk ich  żaden z 
n ich  do C. Z. P. Z. G. n ie został 
pow ołany . S tanow iska d y rek to ­
rów  za ję li ludzie, k tó rzy  niczym  
n ie  p rzyczyn ili się  do zabezp ie­
czenia i u ruchom ien ia zakładów . 
P racow nicy  w ygrzebyw ali z g ru ­
zów  m aszyny  —  oni w ygrzebali 
dy rek to rsk ie  fotele!

B iuletyn w ylicza szczegółowo 
dotychczasow e w ynik i p racy  dy ­
rek to ró w  C. Z. P. Z. G.

v.t’o p rzejęciu  zakładów  
graficznych należało  przede 
w szystkim  ustalić  polski stan  
posiadania . W  tym  celu o- 
p raco w an y  został przez dy ­
rek to ra  techn. inż. L ew an­
dow skiego spec ja lny  k w e­
stionariusz sta tystyczny , k tó ­
ry  rozesłano do w szystk ich  
zak ładów  graficznych. Z p ra ­
cow icie zebranych  s ta ty sty k  
okazało się, że na teren ie  
całej Polski je s t G77 zak ła­
dów  graficznych, z czego 
338 pod zarządem  C.Z.P.Z.G., 
145 należących  do innych 
M inisterstw , organizacji spo­
łecznych  i spółdzielni w y­
daw niczych  oraz 194 d ru­
k a rń  p ryw atnych".

B adania s ta ty styczne  w y­
kazały , iż posiadam y 13.297

pracow ników  graficznych, z 
czego 6Ł120 p racu je  w za­
k ładach  C. Z. P. Z. G„ 5.633 
w  d ru k arn iach  innych  M ini­
sterstw  i organizacyj oraz 
1.544 w d rukarn iach  p ry w at: 
nych.

W  Polsce posiadam y: 1.006 
m aszyn  d rukarsk ich  płaskich, 
380 m aszyn do składania, 72 
m aszyny litograficzne oraz 
89 m aszyn offsetow ych i 10 
m aszyn  w klęsłodrukow ych.

Z ebraw szy  m ateria ły  s ta ­
tystyczne i inform acyjne 
p rzystąp ił C. Z. P. Z. G. do 
p racy".

W  dalszym  ciągu b iu le tyn  w y­
licza, że C. Z. P. Z. G. tw orzy o- 
becnie 1 d rukarn ię  na wybrzeżu,
2 w W arszaw ie i 1 w B iałym sto­
ku. Je s t to  cały  dorobek  C. Z. P. 
Z. G. z 10-m iesięcznej pracy! A 
tym czasem  z różnych w o je­
w ództw  donoszą nam, że m aszy­
ny  leżą jeszcze pod gruzam i. N a 
tym  najw ażniejszym  obecnie od­
cinku ra tow an ia  pozostałych  m a­
szyn i sprzętu, k tórego  b rak  do­
tk liw ie odczuw am y, nie zrobiono 
nic mimo, że — jak  głosi b iu le­
ty n  _  c. Z. P. Z. G. posiada w ła­
sny auto transport. Jednym  z li­
cznych p rzykładów  jest tu  głos 
z O lsztyna od Z arządu Związku:

„Już 9 m iesięcy upłynęło  
od rozbudow y drukarstw a na 
Ziemi M azurskiej. T rudna 
je s t ta  praca, to też nic p ra ­
w ie nie zrobiono w ięcej od 
tego co było  osiągnięte do 
październ ika ub. roku. N ie 
pow iększył się nasz do ro ­
bek: 4 d rukarn ie, jak  by ły  
m aleńkie, pozostały  do dziś. 
Spodziew aliśm y się w iele od 
organizow ania P. Z. G. w O l­
sztynie, lecz p raca  u tknęła  
na m artw ym  punkcie. S pra­
w a stanęła  ty lko  na eksp lo ­
atow aniu  tego co jest — ża­
dnych  inw estycji. Patrząc w  
s tronę Łodzi oczekujem y

„ K a żd y  g ro sz ,  su b s k r y b o w a n y  na  Prem iow ą  Pożyczkę O d b u d o w y  Kraju  
je s t  p r z e z n a c z o n y  w y łą czn ie  n a  o d b u d o w ę “•
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dokładnie, że Związek od kilku 
m iesięcy czyni kroki w kierunku 
pozbycia się ich jako „opieku­
nów" przem ysłu poligraficznego. 
Dwaj niefachowcy i jeden były 
właściciel drukarni, przedwrze- 
śniowy wyzyskiwacz — to nie 
jest zespół, z którym  moglibyśmy 
współpracować i znaleźć wspól­
ny język. Układ zbiorowy pod­
pisaliśm y dla rozpoczęcia nor­
m alizacji warunków pracy i p ła­
cy, lecz „językiem " nadal z dy­
rektoram i C. Z. P. Z. G. się róż­
nimy.

Zapoczątkowaną w Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych 
i M inisterstw ie akcję, zmierza-

M A K S Y M I L 1 A N  K A C Z M A R E K  S z a m ot u ł y

jącą do wprowadzenia na sta­
nowiska dyrektorów  C. Z. P. Z. G. 
robotników, członków Związku 
doprowadzimy do końca. Publi­
kow anie bowiem reklam ow ych 
biuletynów  nie zastąpi brakują­
cych dyrektorom  kwalifikacji, a 
odbudowa i rozbudowa przem y­
słu dokonaną być może tylko 
przez ludzi fachowych, posiada­
jących zaufanie i poparcie sze­
rokich rzesz pracujących.

Wu-Ka

P. S. W  „Dzienniku łódzkim" ukazał 
się również artykuł C. Z. P. Z. G. pt. 
„Szkolenie kadr drukarskich". Omówimy 
go w  następnym  numerze.

5QQ-lecie czcionki drukarskiej
(Ciąg dalszy 2)

PIERWSZE FORMY DRUKU, 
GAZETY I KSIĄŻKI

Również i data wynalezienia 
druku w dzisiejszym jego zrozu­
mieniu nie da się dokładnie usta­
lić. Liczne formy graficzne, skła­
dające się na całokształt d rukar­
stwa, znane były i m iały szerokie 
zastosowanie na wiele tysięcy lat 
przed Gutenbergiem. W ystarczy 
wspomnieć pieczęcie asyryjskie i 
babilońskie, greckie i rzymskie lub 
stemple garncarskie na wazach e- 
truskich. W arto zaznaczyć, że za- 
drukowywanie tkanin kolorowy­
mi rysunkam i stosowane było już 
w  epoce faraonów czyli władców 
egipskich.

Interesujące są również pierw­
sze kształty dzisiejszego dzienni­
karstwa. Cezar, człowiek wielkie­
go rozumu, najsławniejszy wojow­
nik swej epoki, wielki pisarz i zrę­
czny polityk, powróciwszy w r. 49 
przed Chr. z podboju Galii (dzi­
siejszej Francji), stworzył w  Rzy­
mie rzecz, którą możnaby nazwać 
prototypem  czyli pierwowzorem 
dzisiejszej gazety. Na m urach o- 
bronnych, parkanach i słupach 
rozkazał wypisywać nie tylko ró­
żne rozporządzenia i dekrety, ale 
również ważne wiadomości bieżą­
ce. W pewnych, ściśle ograniczo­
nych term inach niewolnicy zabie­
lali przeczytane już ogłoszenia, aby 
na świeżo pobielonej płaszczy­
źnie wypisać nowe wiadomości. 
„Dziennik" ten czytywany był 
chętnie przez pospólstwo oraz tę 
warstwę, którą nazwalibyśmy dzi­
siaj zubożałą inteligencją. Nie mo­
gła jednak ta nowość podobać się 
zamożnym patrycjuszom, którzy 
nie chcieli równać się dla przeczy­
tania ściennych gazet Cezara z mo- 
tłochem ulicznym. Niebawem za­

radzono i tej niedogodności. Cezar 
kazał rozszerzyć zbieranie nowo­
ści, mogących zainteresować pa- 
trycjuszy. W pisywali je niewolni­
cy w zeszyty, sporządzone praw ­
dopodobnie z papirusu lub perga­
minu; sprze'dawano te fascykuły 
ludziom zamożnym po bardzo w y­
sokich cenach. Byli więc już wów­
czas reporterzy, redaktorow ie i 
w  dzisiejszym pojęciu drukarze 
(przepisy wacze).

Rozwój chrześcijaństwa dał no­
wy bodziec sztuce pisarskiej, a 
zwłaszcza sposobom powielania 
pisma. Panująca przez szereg stu­
leci forma książki w  postaci rulo­
nów czyli zwojów papirusowych 
i wiązanie razem tabliczek wosko­
wych, ustąpiła nowej formie, któ­
ra dotrwała z małymi zmianami 
do naszych czasów. W pierwszych 
wiekach ery chrześcijańskiej za­
częły wchodzić w  życie foliały, 
składające się z kilku czy kilku­
dziesięciu kart, przeważnie perga­
minowych, które następnie łączo­
no w jedną całość. Foliały te, na­
zywane kodeksami (z łacińskiego 
codex), uchodzą za pierwsze formy 
książki w  dzisiejszej postaci. P ier­
wsi chrześcijanie, ludzie przeważ­
nie ubodzy, nie mogli zdobywać 
się na kupowanie kosztownych 
ksiąg rulonowych. Nabywali je 
przeto w postaci kodeksów, o wie­
le tańszych i ich warunkom naj­
lepiej odpowiadających. Tak no. 
św. Paweł pisał swoje liczne „li­
sty" na rulonach papirusowych. 
Przy rozpowszechnieniu tych tek­
stów wśród szerszych sfer posłu­
giwano się przepisywaniem na lu­
źne karty  pergaminowe, zszywa­
ne później w  kodeksy.

Podobnie, lecz najzupełniej nie­
zależnie od cywilizacji Morza

Śródziemnego, szedł rozwój pism a 
oraz formy książkowej w krajach  

.Dalekiego Wschodu, w Chinach i 
Japonii, których stara i wysoka 
kultura wyprzedzała często pomy­
sły i wynalazki europejskie. W J a ­
ponii rulonowa forma kiążek u- 
trzym ała się bardzo długo jeszcze 
naw et po wynalezieniu druku. Ró­
wnocześnie jednak powstały skła­
danki takie, jakie jeszcze obecnie 
często spotkać można w postaci al­
bumików z widokami uzdrowisk, 
miast itp. Składanki te były po 
obu końcach przylepiane do ozdo­
bnych deszczułek, tworzących o- 
kładkę. Istnieje przeto pogląd, że 
Japonia jest krajem , który dał 
wzór dla obecnej formy książki. 
Form a składanek, a więc i para­
wanów wszelkiego rodzaju, ma do 
dnia dzisiejszego —• jak wiadomo 
— duże praktyczne znaczenie.

Wczesne ślady druku barwnego 
i powielania ilustracyj za pomocą 

• szablonów, napotykane były w Ja ­
ponii już w 12 wieku po Chr. P ro­
dukcja książki w  kilku egzempla­
rzach tej samej treści miała podo­
bno swój zaczątek w  Chinach już 
w  11 wieku po Chr. Sztukę druku 
obrazków posiadał w  tym  czasie 
Chińczyk, kowal z zawodu, Pi 
Scheng (Szeng) w  roku 1041. N aj­
pierw  drukował obrazki wycięte 
w kamieniu. W krótce jednak wo­
bec nieporęczności m ateriału ka­
miennego zaczął używać drzewa. 
Były to ręcznie wycinane płyty, 
które swój odpowiedni!?; znaleźć 
mogą w dzisiejszej stereotypii czy­
li drukowaniu przy pomocy ma­
tryc. Druk z drzeworytów rozprze­
strzenia się w krótkim  czasie po 
świecie, a w 11-tym wieku spoty­
kamy go w krajach zachodnich.

GENIALNY WYNALAZEK 
GUTENBERGA

Początki druku przy pomocy 
czcionek gubią się w  mrokach h i­
storii. Podobnie jak  w starożytno­
ści siedem m iast ubiegało się o 
sławę wydania ha świat Homera, 
tak  o sławę wynalazku druku ró­
wnież siedem narodów przez dłu­
gie lata ze sobą spór wiodło. Każ­
dy z tych narodów inne nazwisko 
wymienia: Czechy — Prokopa
W aldvogela z Pragi, Francja — 
Pam fila z Awinionu, Włochy — 
Castałdiego z Feltre. W ymieniane 
są również nazwiska — Jana Men- 
telina ze Schlettsfadu w Alzacji, 
Jana Brito z Gandawy, Jana Tu- 
sta i P iotra Schoffera z Geinshei- 
mu, wreszcie Wawrzyńca Coster a 
z Haarlemu. Temu ostatniemu 
przypisują Holendrzy z uporem i 
zawziętością pierwszeństwo wiel-
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kiego w ynalazku  czcionek rucho­
m ych przed G utenbergiem . P rze­
ciw nicy  jed n ak  udow adnia ją , ze 
C oster nie był d rukarzem  i sztuką 
d ru k a rsk ą  się nie zajm ował. B ył 
on kustoszem  klasztornym , a do­
czekaw szy się podeszłego w ieku, 
n a  zasłużonej em eryturze, zaba­

w iał się rzeźbieniem  w korze drze­
w nej obrazków , z k tó rych  n astę­
pnie robił odbitki. T rudno jednak  
ustalić fak ty  z całą dokładnością, 
poniew aż odbitk i drzew orytow e 
C ostera nie dochow ały się do n a­
szych czasów.

(D okończenie nastąpi)

N ie r ó w n a  m ia ra
H asło w zm ożenia p racy  na 

w szystk ich  te ren ach  Polski, we 
w szystk ich  zaw odach i fab rykach  
odbiło  się głośnym  echem  i w n a ­
szym  zaw odzie. P racow nicy  zro- 

: zum ieli, że po 6-letnim  okresie  n i­
szczenia przem ysłu  w  Polsce 
przez okupanta, nadszedł czas od­
pow iedni do energicznej, sy s te ­
m atycznej i w ytężające j p racy  do 
odbudow y Polski. Dzisiaj m ożem y 
w  spokoju, swobodnie, bez jak ie j­
ko lw iek  obaw y pośw ięcić całą 
sw ą energ ię  i zdolność do w y­
tw órczej p racy  i nap raw y  w yrzą­
dzonych szkód, by  doprow adzić 
nasz  przem ysł do p rzedw ojenne­
go stanu. I trzeba przyznać z czy­
stym  sum ieniem , że w  rzeczyw i­
stości tak  jest, bo ludzie p racy  
rozum ieją  swój obow iązek w obec 
społeczeństw a, w obec O jczyzny, 
rozum ieją , że uczciw a p raca  — to 
po tęga Polski.

J e d n a k  ludzie p racy  ze sm ut­
kiem  i goryczą w sercu  p rzy p a­
tru ją  się i złorzeczą gangrenie, 
k tó ra  toczy  społeczeństw o. T ysią­
ce i dziesiątk i ty s ięcy  ludzi czuje 
w s trę t do pracy, om ija ją  ją, że­
ru jąc  bezkarn ie  na organiźm ie 
ludu  roboczego. W e w szystk ich  
m iastach  Polski leg iony  szabrow- 
ników -ham dlarzy i n ieb iesk ich  
p tak ó w  za legają  ulice i place, roz­
b ija ją  się w  pociągach, przenosząc 
się z m iejsce na  m iejsce, szukając 
żeru  dla siebie — i znachodzą. 
Ż y ją kosztem  ludzi pracy.

Poza tym  w osta tn ich  czasach 
po jaw ił się now y sposób segrego­
w an ia  pracow ników  je d n e g o . za­
w odu na kat. I i kat. II. M ówię 
o 'naszym  przem yśle poligraficz­
nym . Jednym  zakładom  przyzna­
je  się kat. I — innym  II. D lacze­
go? Czy ci p racow nicy  m ają  inne 
żołądki? Czy ta  segregac ja  m a za­
chęcić  ludzi roboczych do in ten ­
syw nej p racy  — m a to być zachę­
tą  do odbudow y przem ysłu? N ie­
stety . W ytw arza się tym  sposo­
bem  niezadow olenie i ferm ent 
m iędzy pracow nikam i. N asz prze­
m ysł p racu je  w  75°/o dla insty iu- 
cy j państw ow ych  i sam orządo­

w ych bez w zględu na to, w k tó ­
rym  zakładzie pracu je . Przem ysł 
nasz jest całkow icie u państw o­
w iony, — d ek re t do tyczący
w kró tce m a się ukazać, w ięc d la­
czego segregu je  się zakłady  p ra ­
cy — na ben jam inków  i w yrod­
nych. W szak  w szyscy robotn icy  
nie m ogą p racow ać w  jednym  za­
kładzie. P raca w  naszym  zaw o­
dzie się w zm aga z dnia na  dzień, 
m usi iść w artk im  tem pem  — 
a przy  tak im  tem pie p racy  i siły 
robo tn ika  n ieodżyw ianego odpo­
w iednio  w yczerpu ją  się. Takie se­
gregow anie rów nież zniechęca 
ludzi do pracy, uw ażają  oni, że są 
kategoriam i ludzi II k lasy , stąd  
żale i sa rk an ia  na rozporządzenia.

I w tym  w łaśn ie czasie ludzie 
„uprzyw ilejow ani" z tupetem  i bez­
czelnością ży ją  jak  pączki w m a­
śle. N a niczym  im nie zbyw a. Im 
obojętne, do -której kategorii się 
ich przeznacza, oni żyją sw oją ka_ 
tegorią, ponad-klasow ą. Do tej 
k lasy  ,,ex tra"  zaliczyć należy 
rów nież w szystk ich  defraudantów  
na tłustych , odpow iedzialnych p o ­
sadach, tych  d y rek to rów  i ich za­
stępców  w rozm aitych zjednocze­
niach, nazw iska ich po jaw iają  się 
codziennie w  prasie, k tó rzy  p rzy ­
w łaszcza ją 'so b ie  m iliony a w na j­
gorszym  w ypadku setk i ty sięcy  

.złotych dobra państw ow ego. O sta­
tni tak i w ypadek, k tó ry  p rasa  po. 
ruszyła, by ła afera w  dyrekcji 
pew nej cynkow ni na G. Śląsku. 
Cała dyrekcja  m aczała w tym 
palce —- k ilkanaśc ie  osób. C iągle 
się o tym  pisze, ciągle m ówi się 
o uspraw nien iu  gospodarki i n ad ­
zw yczajnej kon tro li państw ow ej, 
a mimo tego szalbiercy, złodzieje 
m ienia państw ow ego siedzą d a­
lej na sw ych posadach  —- dopóki 
p rzypadek  — nie osadzi ich 
w krym inale. Przew ażnie dzieie 
się to w  sferach  w yższych, na 
odpow iedzialnych  stanow iskach, 
p rzy  w ysokich  płacach, gdzie po­
w inni siedzieć ludzie czystych 
rąk, czystego sum ienia, k tó ry ch  
am bicją i zaszczytem  w inno być 
czuw anie nad  m ajątk iem  p a ń ­

stw ow ym , nad  dobrem  społecz­
nym.

R obotnicy widząc, co się dzieje, 
jak ą  m iarą  trak tu je  się ich —  lu ­
dzi p racy  — zastanaw ia ją  się g łę­
boko do czego to w szystko p row a­
dzi, i jak długo to trw ać będzie ta  
^ ’d ró w n a  m iara. D om agają się 
więc surow ego i bezw zględnego 
w ystąp ien ia  przeciw  w szystkim  
szalbierzom  i defraudantom  m ie­
n ia państw ow ego i un ieszkodli­
w ian ia ich z m iejsca i jak n a j­
ostrzejszej k a ry  dla odstraszen ia 
innych; pobłażanie i lekkie k ary  
zachęcają  innych  do zdobyw ania 
m ają tku  kosztem  całego społe­
czeństw a.

D om agają się jednocześnie ro ­
bo tn icy  położenia tam y rosnącej 
drożyźnie z dnia na dzień, w y tw a­
rzanej sztucznie przez legiony 
hand larzy  i pośredników  pokąt- 
nych  różnego typu  i w ieku od 12 
do 60 lat, k tó rzy  czują w strę t do 
p racy  i żeru ją  na niedoli robo t­
nika.

D om agają się rów nocześnie lu- 
d.zie p racy  trak to w an ia  ich jako 
obyw ateli I k lasy , jako tych, k tó ­
rzy p racu ją  uczciw ie, są podw ali­
ną państw a. D om agają się bez­
w zględnie przydziałów  żyw noś­
ciow ych n a  k a r ty  przydziałow e 
w edług I kat., zw łaszcza w jed ­
nym  zaw odzie a nie segregow a­
nia ich na p racow ników  I i II k ia . 
sy, jedyn ie  dlatego, że p racu ją  w 
innym  zakładzie — mimo, że w y­
konują  p racę dla in sty tuc ji p ań ­
stw ow ych czy sam orządow ych.

R eferenci aprow izacyjn i w o je­
w ódzcy czy m iejsk ie j aprow izacji 
pow inni i m uszą zrozum ieć, że lu ­
dzie p racy  żyją ty lko z p racy  rąk  

. i nie m ogą zaopatryw ać się w ar­
ty k u ły  żyw nościow e na w olnym  
rynku  po cenach dla nich niedo­
stępnych  — lecz ty lko  z a r ty k u ­
łów przydziałow ych, sam e k artk i 
naw et w ym ienne nie zaspokoją 
głodu rodziny robotniczej czy 

‘ p racow nika um ysłow ego.
W  pom oc urzędom  aprow iza- 

cyjnym  w ojew ódzkim  i m iejskim  
m u si p rzy jść ap a ra t rozdzielczy 
M inisterstw a A prow izacji i U rząd 
P lanow ania w W arszaw ie, k tó ry  
daje  dyrek tyw y na całą Polskę. 
R eferenci tych  naczelnych  u rzę­
dów aprow izow ania w inni zrozu­
mieć, że pracow nik czy to um y­
słow y lub fizyczny p racu je  w 
swoim w arsztac ie  p racy  po 8 a 
n ieraz 10 i 12 godzin dziennie, 
m usi czymś żyć, by nie paść przy 
p racy  a sam e k a r ty  tego m u nie

i > Pożyczka Q d k a d o w y  Kraju d źw ign ie  z  ruin W a r s z a w ę *
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dadzą. P racując, nie m a czasu na 
szabrow agie, na jeżdżenie i h an ­
dlow anie. O kupacja  w yniszczyła 
doszczętnie ludzi i te  w szystk ie  
bolączki człow ieka p racy  — m ia­
rod a jn e  czynniki w Urzędzie Pla­
now ania w inne w ziąć pod roz­
wagę.

W  prasie  codziennej p o jaw ia ją  
się głosy: czy należy  donosić w ła­
dzom o przestępstw ach , czy to 
p rzyn iesie  jak i sku tek , czy to m o­
ralne, że tak ie  rozpisyw anie się o 
złodziejstw ach i oszukańczych 
m etodach  przynosi ty lko  ujm ę 
narodow i, bo p rzed o sta ją  się te 
głosy zagranicę. Moim zdaniem  
tęp ien ie zła w zarodku jest obo­
w iązkiem  każdego praw ego oby­
w atela . N ie m ożna dopuścić do 
tego, by  gangrena ta  szerzyła się 
w  n ieskończoność —- bo to zag ra­
ża narodow i całem u i przynosi 
n ieobliczalne szkody całem u zdro­
wem u społeczeństw u. Lud roboczy 
dom aga się od władz energ iczne­
go w y stąp ien ia  przeciw  w szyst­
kim  grabieżcom  m ienia społecz­
nego bez w zględu jakie zajm ują 
stanow iska i do jakich partii n a le ­
żą. N iczego nie uk ryw ać — wszy-

OKRĘG P O Z N A Ń

W  niedzielę dnia 3 m arca 1946 r. 
odbyła się w d ru k am i św. W o j­
ciecha w Poznaniu uroczystość 
p ierw szej rocznicy p racy  w oswo-- 
bodzonej Polsce. Zakłady św. 
W ojciecha są najw iększym i w Pol­
sce, za tru d n ia ją  w tej chw ili po ­
nad 900 pracow ników . W  pięknie 
udekorow anej sali m aszynerii ze­
brali się p racow nicy  i p racow ni­
ce, zaproszeni goście i p rzedsta­
w iciele w ładz z m inistrem  Infor­
m acji i P ropagandy — Stefanem  
M atuszew skim  na czele. U roczy­
stość zagaił nacz, d y rek to r C en­
tralnego  Z arządu Państw . Z ak ła­
dów Graf. Po p rzyw itan iu  przed­
staw icie li w ładz, gości i p racow ­
ników , nakreślił rabunkow ą go­
spodarkę okupanta, a szczególnie 
system atyczne niszczenie po lsk ich  
akcentów . P odkreślił pełną po­
św ięcenia p racę  drukarzy , k tó rzy  
z narażeniem  życia w ydobyw ali 
m aszyny  i m ateria ł d rukarsk i 
spod gruzów.

Jak o  następny  przem ów ił min. 
M atuszew ski, w yrażając  radość 
Rządu z osiągnięć drukarzy  po ­
znańskich, k tó rzy  tym  sam ym  
przyczynili się do podniesien ia  
O jczyzny. W  im ieniu Rządu zło­
żył pozdrow ienie dla p racow ni­
k ó w  drukarn i św. W ojciecha i jej

stk ich  grabieżców  jia  św iatło  
dzienne — niech zdrow e spo łe­
czeństw o się dowie, że w ładze nie 
to le ru ją  zła, nie pobłażają; ty lko 
najsroższe k a ry  m ogą odstraszyć 
rabusiów  dobra państw ow ego. 
Gdy to nastąp i — oczyści się a t­
m osfera w Polsce, odstraszy  po ­
zostałych  n ieb iesk ich  p taków  .od 
żerow ania na  organizm ie Polski.

Drugim  środkiem  do uzdrow ie­
n ia  tych  stosunków  anorm alnych  
jest rozw inięcie przem ysłu, en e r­
giczna odbudow a zniszczeń p o ­
w ojennych  — tak  by w szyscy lu ­
dzie znaleźli pracę, by  nie by ły  
skargi, że chcą pracow ać, lecz tej 
p racy  brak. I tu ta j rząd m usi p o ­
św ięcić całą energię, w szystk ie 
siły  i zasoby do zatrudn ien ia 
w szystk ich  ludzi, by  znikły z 
m iast i p laców  tysiące now oczes. 
nych  handlarzy , eksp loata to rów  i 
darm ozjadów . Polska tak  w ynisz­
czona przez okupan ta  nie może 
sobie pozw olić na to, by dziesią t­
ki ty sięcy  ludzi i to m łodych i sil­
nych om ijało pracę. P raca to po d ­
w alina i przyszłość Polski.

B. G.

k ierow nictw a. N astępn ie  nakreślił 
zadania, jak ie  czekają św iat p ra ­
cy. Z ko lei przeszedł do om ów ie­
nia reform y ro lnej i trudności, na 
jak ie  napo tyka się w sku tek  znisz­
czenia w ojennego. Przechodząc do 
osiągnięć w pierw szym  roku  p ra ­
cy, podkreślił m in ister, że jes t to 
dziełem  św iata  pracy , a w śród 
nich  drukarzy, w zyw ając tychże 
do dalszej w ytężonej p racy  nad 
udoskonalen iem  zakładów  graficz­
nych.

C ałoroczną p racę d rukarn i om ó­
w ił nacz. dyr. C ezary  Stein. W  
obszernym  spraw ozdaniu  zobrazo­
w ał całoroczną p racę  zakładu, za­
znaczając przy  tym, że drukarze 
n ie  ogran iczają  się jedyn ie  do p r a - ' 
cy zaw odow ej, ale b iorą żyw y u- 
dział rów nież w p racy  społecznej 
i w  ogóle w szędzie tam, gdzie to 
je s t ty lko możliwe.

D yrek to r techn. Żynda n ak re ­
ślił rolę pracow ników  w odbudo­
w ie zakładu. Podniósł w szystk ie 
dodatn ie i u jem ne m om enty, na 
jak ie  napo tykano  w ciągu ca ło ro ­
cznej pracy.

N astąp iło  w ręczenie przez dyr. 
S teina dyplom ów  dla 73 zasłużo­
nych  pracow ników . 18 p racow ni­
ków  spec ja ln ie  zasłużonych o trzy ­
m a osobne dyplom y za pośredn ic­
tw em  Prezydium  K. R. N.

P race i osiągnięcia Rady Z ak ła­
dow ej om ów ił p rzew odniczący  
kol. Palczęw ski.

N astąp iły  przem ów ienia p rzed ­
staw icie li m iejscow ych w ładz. 
P ierw szy przem ów ił prez. m iasta  
m gr Sroka. W  im ieniu A rm ii C zer­
w onej m jr' Finn, nacz. W oj, Kom. 
O pieki Społ. Borów ka, kur. O kr. 
Szk. m gr Strzałkow ski, p rezes Zw. 
L iteratów  W . Bąk, z W ydz. K ultu­
ry  i Sztuki prof. S trugarek , p rzed ­
staw icie l PPR Strzelecki, sekr. 
Zw. Zew. Prac. Przem. Poligraficz­
nego, kol. Przybyła, gen. insp. C. 
Z. P. Z. G. Jakubow ski, dyr. oddz. 
w arszaw skiego Skrzypek, w  im ie­
niu pracow ników  kol. Pańczak.

Kol. Palczęw ski w im ieniu p ra ­
cow ników  w ręczył dyr. Skrzypko­
wi 80 kg czcionek z polskim i ak ­
centam i jako  d ar dla W arszaw y.

Po południu  m in. M atuszew ski 
dokonał o tw arcia  w ystaw y, po 
czym  nastąp iło  zw iedzanie zak ła­
dów, k tó re  by ły  w  pełnym  biegu.

N a zakończenie uroczystości 
odbył się w spólny  obiad w Z łotej 
Sali R atusza dla gości i odznaczo­
nych  pracow ników , podczas k tó ­
rego w ygłoszono szereg  przem ó­
wień.

OKRĘG K R A K Ó W

Sekcja Litografów . D nia 31 m ar­
ca b. r. odbyło się ogólne Z ebra­
nie Sekcji L itografów  z udziałem  
delegata  w arszaw sk iej Sekcji Li­
tografów  kol. G ruby.

Z ebranie zagaił przew odniczący  
Sekcji kol. Pyrdek, w ita jąc  kol. 
dejegata  i pro 'o n u jąc  na p rzew o­
dniczącego kol. B enrada, a. na  se­
k re ta rza  kol. Stelm aszka.

N a zebran iu  om ów iono szereg 
sp raw  organ izacy jnych , a kol. 
G ruba p rzy w itan y  serdecznie 
przez zebranych  dał obszerny  
p rzegląd  działalnośai litografów  
w  W arszaw ie  i udzielał inform acji 
na szereg zapytań.

N a zakończenie po om ów ieniu 
w olnych w niosków  i uchw alen iu  
w kładki dla członków  Sekcji, w y ­
brano  Zarząd Sekcji, k tó ry  uk o n ­
sty tuow ał się jak  następu je :

P rzew odniczący: kol. Zaw iślak, 
w iceprzew odniczący: kol. W ar-
chał, sekretarz : kol. Kawoń, sk a r­
bnik: kol. Stelm aszek, członkow ie 
Zarządu: kol. Pyrdek, O lszew ski.

OKRĘG W R O C Ł A W

W alne Zgrom adzenie O kręgu  
W rocław skiego . Dnia 24 lutego 
br. odbyło się we W rocław iu  Ro­
czne W alne Zgromadzei*ie człon­
kó w  Związku. Zgrom adzenie za­
gaił przew odniczący Zw iązku kol.
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W ikieł K., zaw iadam iając, że w 
Z grom adzeniu  b ierze  udział p rzy ­
były* z K rakow a przew odniczący  
Zarz. G łów nego kol. Koczub W., 
k tó reg o  zgrom adzeni koledzy po ­
w ita li oklaskam i —  oraz delegaci 
O ddziałów . Celem  uczczenia p a­
m ięci kolegów  zm arłych w obo­
zach  k o n cen tracy jn y ch  lub w w al­
k ac h  z h itlerow skim  najeźdźcą, 
p rzew odniczący  zarządza 1-m inu­
tow ą ciszę. Im ieniem  Z arządu Gł. 
przem aw iał kol. Koczub W ., o b ra­
zu jąc  treściw ie obecne ciężkie 
w ariftiki d rukarzy  w całej Polsce. 
O m aw iając stosunki pow ojenne 
nadm ienił, że dużo k ierow niczych  
stanow isk  obsadzonych je s t do­
tychczas przez n ie-drukarzy , k tó ­
rzy  w ykorzystu jąc  n ieunorm ow a- 
n e  pow ojenne stosunki, dzięki 
sw ojem u tupetow i, stanow iska te 
zajęli. W spółpracu jąc zgodnie 
w  Zw iązku m usim y te stosunki u- 
zdrow ić. N astępn ie  om aw ia kom ­
p eten c je  Rad Zakładów , i s tw ier­
dza, że R ady Z akładow e nie sto ją  
dziś jeszcze n a  w ysokości zada­
nia. Z chw ilą doprow adzenia ew a­
k u ac ji N iem ców  do końca, p racy  
dla d rukarzy  będzie dużo. Będzie­
m y dom agać się popraw y .w arun­
kó w  m ateria lnych , lecz m usim y 
dać rzete lną  i uczciw ą pracę.

Spraw ozdanie z działalności Za­
rządu  za czas od 22 sierpnia do 
31 g rudnia 1945 r. złożył kol. p rze­
w odniczący  W ikieł i sekr. Tryba, 
k tó rzy  przedstaw ili zebranym , w  
jak  ciężkich w aru n k ach  p raco ­
w a ł Zarząd, d latego prosi o w y ro ­
zum iałość, jeżeli nie w szystko zo­
stało  zrobione, lub zrobione nie 
tak , jak b y  należało. Spraw ozda­
n ie  kasow e złożył skarbnik  kol. 
Safuta, cy tu jąc  w pływ y i w ydatk i 
Zw iązku za okres spraw ozdaw czy. 
Rok zam knięto  nadw yżką w kw o­
cie 11.918.83 zł. N ad spraw ozda­
niem  Zarządu oraz sp raw ozda­
niem  kasow ym  w yw iązała się d y ­
skusja, w k tó re j zabierali głos tak  
ko ledzy  z O kręgu, jak  też d elega­
ci z O ddziałów . In terpelan tom  od­
pow iedzi udzielał sekr. kol. Tryba, 
po czym na w niosek Kom. Rewi­
zy jnej udzielono ustępu jącem u 
Zarządow i absolutorium . Przedło­
żone w nioski Zarządu uchw alono, 
a to:

1) D yrektoram i lub ich zastęp ­
cam i w CZPZG m uszą być w yłącz­
nie' fachow cy.

2) N ie przyznaniem  nam  dodat­
k u  zachodniego czujem y się m o­
cno  pokrzyw dzeni, dlatego dom a­

gam y się stanow czo jego p rzy ­
znania.

3) W szyscy  ko ledzy  obow iązują 
się ośm iogodzinny zarobek  ofia­
row ać na  odbudow ę Domu Zw iąz­
kow ego.

4) S taran iem  Zw iązku w ydać 
broszurę, ilu stru jącą  rozw ój d ru­
kars tw a  na D olnym  Śląsku.

N astępn ie  po kilkum inutow ej 
p rzerw ie przystąp iono  do w ybo­
rów  now ego Zarządu, k tó re  dały 
n astęp u jący  w ynik: p rzew odni­
czący — kol. N aorn iakow ski M., 
zast. przew odu. — P ietruszka J., 
sek retarz  — T ryba S., skarbn ik  — 
Safuta B. C złonkow ie W ydziału: 
G alant K., JaśkoW iak S., K ania 
W ., N ow acki Z.., P ietrzak S., Szy- 
pó ła  S., W ik ieł K. Zastępcy: Siw i­
cki Cz., Łukaniec M., Kune R., 
U latow ski B. Kom isja Rewiz.: Słu­
pecki S., Szczeciński J., U rbański 
M. Zastępcy: Jasińsk i M., Domir- 
ska J. Sąd polubow ny: O lszew ski 
T., K ubala J., G anczarek Piotr, 
T ryba S., G ołaszew ski J. Z astęp­
cy: W ojciechow ski D., Ja ry ch  J., 
K ania W . B ibliotekarz: W ojtczak  
A. K om isja K ult.-O św iatow a: Lis 
K., B adow ska M., Szczepański J., 
Jaśk o w iak  S., G ołda D. —  Po o- 
głoszeniu w yborów  kol. N aorn ia- 
kow ski w zbrania się od p rzy jęcia  
m andatu  przew odu. Związku, lecz 
p rzekonany  słow am i kol. Koczufoa 
dziękuje za zaufanie i w ybór 
przyjm uje. W  czasie gdy K om isja 
sk ru tacy jn a  za ję ta  by ła oblicza­
niem  głosów, kol. Koczub infor­
m uje zebranych  o w ejściu  w ży­
cie now ego U kładu Zbiorow ego, 
norm ującego p racę i p łacę praco- 
Yrników graficznych. R eferat w y ­
w ołał bardzo żyw ą dyskusję. C ały 
szereg kolegów  w ypow iadał się 
k ry ty czn ie  o now ym  cenniku, da­
jąc w yraz sw em u niezadow oleniu. 
V/ w olnych  w nioskach polecono 
now em u Zarządow i starać  się 
o k red y ty  na odbudow ę domu, u- 
zyskanie p raw a dzierżaw y i za ła­
tw ien ie  spraw y dom u w ypoczyn­
kow ego. N astępn ie  kol. Koczub 
życzy now em u Zarządow i pow o­
dzenia w jego przyszłej pracy, po 
czym Zgrom adzenie zakończono.

OKRĘG BY DG OSZ CZ

P iękna uroczystość w „Domu 
D rukarza". O kręg  Bydgoszcz ob­
chodził v/ sobotę dnia 30 m arca 
br. w w łasnym  domu zw iązko­
wym  przy ul. D olina 3 p iękną u ro ­
czystość uczczenia jubileuszów  
25-cio i 50-lecia p racy  zaw odow ej

sw oich członków. Z pośród  70-cial 
Jub ila tów , k tó rym  czasy o k u p a­
cy jne nie pozw oliły  obchodzić ju ­
bileuszu p racy  zaw odow ej, trzech! 
członków  okręgu  bydgoskiego, a 
m ianow icie: Św ięcicki Kazimierz, 
S trzelecki A leksander i K abat W i­
talis  obchodziło 50-lecie sw ej p ra ­
cy zaw odow ej.

W  zastępstw ie chorego p rezesa 
Z arządu O kręgu kol. B eauvala K. 
zagaił u roczystość w iceprezes kol. 
Tw ardow ski W itold, w yrażając  
w ielką radość i zadow olenie całej 
organizacji z tego, że po ty lu  la ­
tach  p rzerw y spow odow anej oku­
pacją , Zw iązek D rukarzy m ógł 
w znow ić p iękną trad y c ję  uczcze­
nia zasług d ługoletn iej p racy  za­
wodow ej.

Po odegraniu  hym nu narodow e­
go, jako pierw szy  przem ów ił i zło­
żył życzenia Jub ilatom  prezes Za­
rządu G łów nego Zw. Zaw. Prac. 
W . Przem. Poligr. w Polsce .kol. 
Koczub z K rakow a. M ówca, n a ­
w iązując do tradycji, w p ięknych  
i p o ryw ających  słow ach p rzed sta­
wił rolę d rukarza w Polsce, a 
zw łaszcza jego działalność pod­
ziem ną podczas okupacji, k iedy  z 
narażeniem  życia w ykonyw ał za. 
w ód sw ój dla dobra Polski Demo­
k ra tycznej. N astępn ie przem a­
w iali zaproszeni na tę  uroczys­
tość: przew . MRN ob. Rutkow ski, 
przedst. OKZZ. ob. Zielinski', 
p rzedstaw iciele  W oj. i M iejs. K o­
m ite tu  PPS ob. W arkocz i Dere- 
ziński oraz p rzedstaw iciele  , o k rę­
gu poznańskiego Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Poligr. kol. G inter. D yrek­
cja PZWS. oraz dy rek cja  C en tra l, 
nego Zarządu PZG. n a  w ojew ódz­
tw o pom orskie złożyli z okazji tej 
uroczystości po 5.000 zł. do po ­
działu na cele dobroczynne w e­
dług uznania Z arządu Związku.

D alszą częścią uroczystości był 
k o n ce rt sym foniczny o rk iestry  
ko le jow ej ZZK. pod dyr. ob. Prei- 
bisza. Każdy u tw ór odegrany  
przez o rk iestrę  spotkał się z "bu­
rzą oklasków  i by ł praw dziw ą 
ucztą duchow ą dla w szystkich  
uczestn ików  te j uroczystości.

Po w ygłoszeniu  deklam acji 
przez ob. K ocikow ską z PZWS. 
sk ładali życzenia delegaci oddzia­
łów  O kręgu  bydgoskiego, poczym  
nastąp iło  w ręczenie dyplom ów  
Jub ilatom  przez prezesa Z arządu 
G łów nego kol. Koczuba. W  im ie. 
niu Jub ila tów  kol. Scholz A lojzy 
podziękow ał w szystkim  za szcze­
re życzenia złożone w dniu uro-

„ K ażdy  d ob ry  Polak u w a ża  nabyc ie  Premiowej Pożyczki  O d b u d o w y  Kraju 
za  o b o w ią z e k  pa tr io tyczny!“
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czystości, p rzy rzek ając  dalszą 
p racę  i w ysiłek  dla dobra Państw a 
i zaw odu drukarsk ieqo .

O dśpiew aniem  ,,Rotv" zakoń­
czono tę  p iękną uroczystość, k tó ­
ra  na długo pozostan ie w  sercach  
i pam ięci każdego z uczestn ików .

*

W  niedzielę, dnia 31. 3. 46 r. o 
godz. 11 -tej, w  „Domu D rukarza" 
przy  ul. Dolina 3, odbyło się Ro­
czne W alne Z ebranie z n as tęp u ją ­
cym  porządkiem  obrad: 1. Z aga­
jenie, 2. W y b ó r prezydium  W al­
nego Zebrania, 3. O dczytanie p ro ­
tokó łu  z zebrania o rg an izacy jn e­
go, 4. Spraw ozdania: a) p rzew od­
niczącego, b) sekretarza , c) skarb ­
nika, d) kom isji rew izy jnej. 5. D y­
skusja  nad  spraw ozdaniam i, 6. U- 
dzielen ie zarządow i pokw itow a­
nia, 7. W ybór K om isji-M atki, 8. 
W y bory  Zarządu: a) p rzew odni­
czącego, b> I i II w iceprzew odni­
czącego, c) sekretarza , dj sk arb ­
nika, e) ław ników  i ich zastępców , 
f)* kom isji rew izy jnej, g) sądu 
zw iązkow ego. 9. O głoszenie w y ­
n iku  w yborów . 10. W olne głosy i 
w nioski, 11. Z am knięcie obrad.

Z ebranie zagaił w iceprzew odni­
czący kol. T w ardow ski W ito ld  h a ­
słem  „Cześć Sztuce", w itając 
przew odniczącego Z arządu G łów ­
nego kol. K oczuba z K rakow a, de­
leg a ta  O kręgu  Poznańskiego kol. 
G intera, dyr. CZPZG O rłow skiego 
z Poznania, dyr. PZWS. K ow als­
kiego, dyr. CZPZG, Brzeczkow- 
skiego z Bydgoszczy, dyr. K aba­
ta, delegatów  oddziałów  zw iązku 
oraz koleżanki i kolegów .

Po odczytan iu  przez sek re tarza  
kol. M olendę p ro tokó łu  z zeb ra­
n ia  o rgan izacy jnego  pow ołano do 
prezydium  kol. Koczuba z K rako­
w a oraz kol. G in tera z Poznania.

O bradom  przew odniczył w ice­
prezes kol. Tw ardow ski W itold, 
p ro tokó łow ał kol. M olenda Leon.

Kol. Koczub w dłuższym  p rze­
m ów ieniu  zobrazow ał p race i w y­
siłki Z arządu G łównego, p o d k re­
śla jąc  w artość i usterk i zaw arte j 
um ow y zbiorow ej, rolę i znacze­
nie Rad Zakładow ych, z k tórym i 
w in ien  się zapoznać ca ły  ogół, za- 
jgadmienie aprow izacji oraz jej 
u sp raw nien ie  przez w płynięcie  na 
czynniki m iaro d a jn e  w  k ieru n k u  
realizac ji k a r t żyw nościow ych i 
przydzia łów  nadzw yczajnych  oraz 
sp raw ę p rzyw rócen ia  zapom óg in. 
.walidzkich, bezrobo tnych  i do­
raźn y ch  zapom óg chorobow ych.

Po przem ów ieniu  kol. Koczuba, 
k tó rem u  przew odniczący  podzię­

kow ał za w szechstronne w yw ody, 
zabrał głos kol. G in ter z Poznania, 
sk ładając  życzenia ow ocnych i 
pom yślnych  obrad  oraz k o n ty n u ­
ow ania zapoczątkow anej przed r. 
1939 w spółpracy  z O kręgiem  Poz­
nańskim .

W  zastępstw ie  obłożnie cho re­
go przew . O kręgu  kol. B eauvala 
spraw ozdanie z działalności O k rę­
gu złożył w iceprezes kol. T w ar­
dow ski W itold, p rzedstaw iając  
najw ażn iejsze  w ydarzen ia  w ży­
ciu  organizacji za czas od 5. 4. 
1945 do dnia 31. 3. 1946 r. P raca 
k ilku  kolegów , rozum iejących  p o ­
trzebę organizacji, p rzyczyniła się 
do jej odbudqw y. Liczba człon­
ków  O kręgu B ydqoskiego w zro­
sła w tym  czasie do liczby 1455 
i obejm uje 30 oddziałów : B rodni­
ca, Chełm no, Derłowo, Elbląg, 
Gdańsk, Gniew, Grudziądz, G dy­
nia, Inow rocław , K artuzy, K oście, 
rzyna, Kwidzyń, Kemborg, M al- 
borg, N akło n/N , O liw a, Postom i­
no, Rypin, Skórcz, Sopoty, Słupsk, 
S tarogard, Szubin, Sztum, Swie- 
cie, Tczew, W ejherow o, W ąbrzeź­
no, W łocław ek.

Ze spraw ozdania skarbn ika w y­
nika, że saldo na rok 1946 w yno­
si 53.620 zł.

Ze spraw ozdania sek re tarza  w y­
nika, że odbyto w  ciągu roku 11 
zebrań p lenarnych , 32 zebrań  za­
rządow ych, 1 nadzw yczajne W al. 
ne zebranie, 2 zjazdy delegatów , 
15 w yjazdów  i 14 przyjazdów  d e­
legatów . K osztem  127.000 zł. od­
now iono zdew astow any  przez 
działan ia w ojenne „Dom Zw iąz­
kow y" przy  ul. Dolina 3. U dzielo­
no także zapom óg doraźnych 
w dow om  i sierotom  po zm arłych 
i poleg łych  ko legach  oraz udzie­
lono zapom óg kolegom  inw alidom  
i em erytom .

Przed dyskusją  nad sp raw ozda­
niam i w ybrano  K om isję-M atkę, w 
sk ład  k tó re j weszli: z Bydgoszczy 
kol. kol. Sobolew ski, Brakow ski, 
Pepliński, Kozłowski, M assow, z 
T orunia A dryańczyk  Stanisław , z 
W łocław ka Tw ardow ski, z Ino­
w rocław ia, O paska, z G dańska 
K ow alski, z W ejherow a M atyasik , 
z N ak ła Krzem kowski.

W  dyskusji nad  sp raw ozdan ia­
m i zabierało  głos szereg kolegów , 
k tó rzy  podnosili liczne zarzu ty  i 
zastrzeżenia co do pew nych pozy­
cji, um ieszczonych w spraw ozda­
n iu  kasow ym  za rok ubiegły. W y ­
jaśn ień  udziela li kol. kol. Koczub 
i K auczor. K olega M ichałow ski w  
zastępstw ie  przew odniczącego Ko­
m isji R ew izyjnej postaw ił w nio­

sek o udzielen ie u stępu jącem u za­
rządow i p o k w ito w an ia ,, k tó re , zo­
stało  przez w alne zgrom adzenie 
uchw alone.

Zgłoszono szereq w niosków , z 
k tó ry ch  nag ły  w niosek oddziału 
gdyńskiego o przyznan ie 50%  do­
datku  dla Ziem O dzyskanych, jed ­
nogłośnie przy jęto . P rzyjęto  także 
w niosek  o uchw alen ie 50.000 zł. 
na dalszy rem ont „Domu D ruka­
rza" oraz zaakceptow ano rem ont 
Domu Zw iązkow ego. N a w niosek  
kol. M ichałow skiego w alne zgro­
m adzenie uchw aliło  rem unerac ję  
w sum ie 10.000 zł. do podziału  
m iędzy członków  do tychczasow e­
go zarządu.

Po przerw ie, p rzew odniczący 
K om isji-M atki kol. A dryańczyk  
przedstaw ił listę  k andyda tów  do 
zarządu. N a w niosek  kol. T w ar­
dow skiego A lfonsa przystąp iono  
do głosow ania ta jnego  na tych  
kandydatów , k tó ry ch  w ysunęło  
zgrom adzenie. Ław ników , kom isję 
rew izy jną oraz sąd zw iązkow y 
w ybrano przez aklam ację.

Skład now ego zarządu O kręgu 
Bydgoskiego Zw iązku Zaw. Prac. 
Przem. Poligr. jest następu jący :

Przew odniczący — D em bow ski 
A ntoni, Bydgoszcz, 1. w iceprze­
w odniczący A d ry ań czy k  S tan is­
ław , Toruń, II. w iceprzew odniczą­
cy T w ardo vrski W itold, Bydgoszcz 
sek re tarz  —  Scholz A lojzy, skarb ­
nik  — M asłow ski Roman. Ław ni­
cy: M assow, Bydgoszcz, Jelińsk i, 
Bydgoszcz, Sobolewski, Bydgoszcz, 
Kowalski, G dańsk, Pietrzak, Ino­
w rocław , Tw ardow ski, W łocła­
wek. Zastępcy: M ichałow ski, Ro­
goziński, K aczm arkiew icz Byd­
goszcz, G rajew ski, Swiecie, Mu- 
tyasek , W ejherow o, Senkow ski, 
Grudziądz.

Kom isja Rew izyjna: Brakow ski, 
Burdziąg, M eraszyński, Bydgoiszcz, 
K rzem kow ski, N akło, C iszew ski, 
Inow rocław .

Sąd zw iązkow y: Św ięcicki K a­
zimierz, Srzelecki A leksander, Pi­
larsk i Edmund, N ow akow ski A n . 
toni, Sawicki, Bydgoszcz.

W  w olnych  głosach ro zp atry ­
w ano szerg ak tu a ln y ch  spraw  
zw iązkow ych. O bszernych  w y ja ­
śn ień  udziela ł p rezes Z arządu G łó­
w nego kol. Koczub.

Po w yczerpaniu  porządku  dzien­
nego, kol. w iceprezes zam knął ze­
b ran ie  hasłem  „Cześć Sztuce".

R edagu je  K om itet. W ydaw ca : Zw iązek Zawo­
dow y P racow ników  Przem ysłu  P olig ra ficznego  
Krakovy, R ynek Gł. 34. — D rukarn ia  I, pod Z arzą­
dem  P aństw ., K raków , W ie lopo le  1. M 13508


